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Zagranicznych wy- 


i Jutro Ś, Longina M. 
Wschód słońca o g. 6.m. 17.—ŻZach. o g 6 m. 2, 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


JO. Xiążę Gorczaków, Główno-dowodzący 1szą 
armją, Namiestnik JEGO CESARSKIEJ. Mości w Kró- 
lestwię Polskiem, w dniu onegdajszym o godzinie 
5! po poludniu wyjechał do Petersburga. ; 

Kommisja rządowa spraw wewnętrznych i duchowńych.— 
W. następstwie ogłaszanych, w latach zeszłych ostrzeżeń, co 
do żeglugi pod budującym się paówczas dla kolei źelaznćj 
mostem na Wiśle pod Tczewem (Dirschau) w Prussach, po- 
daje się do wiadomości publiczoćj nowe. rozporządzenie 
rejencji Gdańskićj w osnowie następującćj: „Gdy obecnie 
oba wschodnie otwory między palem lądowym od strony 


lewój, a pierwszym i drugim palem śródkowym, przez po~ 


stawienie mostu żelaznego, urządzenie na nim Kolei żelaznej 
i uprząfńienie rusztowania, nie przedstawiają żadnych prze- 
szkód do żeglugi dla statków bezmasztowych i tratew, od- 
wołując zatem wszelkie dawniejsze rozporządzenia utrudza- 
jące przepływ tychże statków pod rzeczonym mostem, n- 
przedza się, że co się tycze statków masztowych, z nadej- 
ściem wiosny w r. b. urządzone znowu: będą przy moście 
windy, tak, dla wyjęcia jak. i dla osadzenia masztów; lecz 
stepnicy, za. przybiciemi statków, podczas posłygiwania: się, 


windami, rozporządzeniom ustanowionego, tym celem maje, 


stra wind, zadosyć czynić są obowiązani. “— Warszawa dnia 
26 lutego (40 marca) 1857 roku. — Zarządzający wydzia- 
łem, rzeczywisty radca stanu, Biernacki. — Naczelnik sekcji, 
Paprocki. Ę: ' 


Dyrekcja wyścigów konnych i wystawy zwierząt, 


gospodarskich w królestwie polskiem.— W ielu człon- 
ków Instytucji wyścigów konnych i wystawy 
zwierząt gospodarskich zalega dotąd w opłacie 
przypadających od nich składek za rok upłyniony 
1856, „Gdy na wpływach tych oparte są zobo- 
wiązamia dyrekcji względem stowarzyszonych i 
innych osób zaciągnione, i gdy pomyślność i sto- 
poiowe rozwijanie. się Instytucji, obok innćj za- 


chęty, zależy głównie na wywiązaniu się w swoim, 


czasie z nagród i premiów za wystawę i, wyścigi 
wyznaczanych,— przeto z uwagi że stowarzyszeni 
wznószonemi przez siebię składkąmi wspierają 
dobro ogółu i dopomagają do, osiągnienia zalożo- 
nego celu, dyrekcja ma zaszczyt uczynić, do nich 
obecne przypomnienie i najuprzejmićj. upraszać, 
ążęby w poparciu własnego interesu, raczyli po- 


NASZE DZIECI. 
POWIEŚĆ W.DWÓCH TOMACH. 


przez 
Autora Kłopotów Starego Komendanta. 
Tom II. 
(Ciąg dalszy). 


Zadowolniony pocześci. z owego zdarzenia, 
rozmyślam tedy jak się ubiorę na drogę, jak 
poproszę Anusi 0 pożyczenie kilkunastu, zło- 
tych, gdy w. tem otwieraja się. zwolna drzwi 
od pokoju bawialnego, i wsuwa mi się kto?— 
panna,Rozalja, piękniejsza niź zwykle, bo z do- 
brze rozkwitłym rumieńcem na twarzy. Prze- 
praszam ją za mój negliżowy ubiór, lecz ona 
mówić mi nie pozwala, a sama odzywa się ci- 
széj z całą nieśmiałościa: 

— Panie Żarski, pan chcesz odjeżdżać. dzi- 
siaj ? : 

— Nie, nie, ani myślę — odpowiadam. si- 
lac się nadać. temu kłamstwu pozór choćby 
cienia prawdy. 


$ . t 
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dobrowolnie się zobowiązali, 


å NODE ód 5; 
— (Art, nad.) Trzydzieści, lat paola wojna 

trzydziestoletnia, jak zapewniają dziejopisowie; 

trzy dziestoletnia kobieta przez Balzaka została po- 


podlug niego kochać wolno i można: Trzydzieści 
lat Życia szulera, nie wiem, już wiele razy wszę- 
dzie, a także iw Warszawie zdobilo ściany uliczne 
na afisza teatralnych. 

A teraz trzydzieści lat upłynęło od trwania No- 
wćj,Ressursy. Nieomieszkała nam donieść o tćj 
chronologicznej wiadomości, a uczta w Niedzielę 
dana obchodzić będzie te szczęśliwe urodziny. 
Zyczymy Nowćj Ressursie szczęścia i stalego osie- 
dlenią, bo znudzić ją może koczujące Życie, a. cóż 
by to było za nieszczęście, gdyby naprzykład 
z Warszawy mialo'się wynieść to ostatnie gniazdo 
cnót patrjarehalnych, gdzie wszyscy jednostajnym 

żywieni duchem, nie myslą bynajmnićj o przodko- 
waniu jednego stanu przed drugim. Już to drugi 
rąz Nowa Ressursa występuje w tych świetnych 
barwach i z własną pochwała, nieco krytyką dru; 
gich nacechowaną; pierwszy raz to mialo miejsce, 
(kiedy się zainstallowala w pałacu Tarnowskich. 

Jakkolwiek sama w sobie Nowa Ressursa, tak 

jak każda iona, jak każde innne kasyno lub ze- 


 przez.wielu jeszcze, w ogóle zaprzeczane, jednak 
nie posiada wcale a.weale mononolu cnoty i rów 
jednego kalibru, ależ przecie przyjście do nić 
kiego księcia nie odebrało by mu tytulu, gdyby 


cie, prawa do przodkowania w świecie intellektu- 
alnym i.do zasiadania wysoko pomiędzy 
KAD a p 

W Hamburgu podobno zostając obywatelem, 
trzęba,się wyrzec przodków i szlachectwa, ale 
przy wejściu doNowćj Ressursy ile nam wiadomo, 
'nie zrzeką się nikt ani szlachectwa, ani nauki, ani 
rozumu. Bywają czasem instytucje, w których 
sama ustawa urządziła pewny porządek np. w, Res- 


nicą pańska zasłużyła na taką obrazę, żeby 
najmilszy, z gości tego domu gdzie ona gospo- 
daruje uciekał noca? 


I przy tych słowach łzy stanęły jéj w oczach, 
łzy najszczerszego żalu, które obtarłszy niezna- 
cznie, stała przedemna jak winowajca jaki 
przed swoim oskarżycielem. 

Żal mi się zrobiło dobrego dziewczecia, po- 
czułem bolesny wyrzut niewdzięczności, chcia- 
łem ja przepraszać, lecz tak jakoś pomieszało 
mi się w głowie, że nie wiedziałem z czem sie 
tu odezwać. Staliśmy wiec naprzeciw siebie 


| scie w domu, Nró 391. naprzeciw Saskiego placu. 


— Brzydko tak zmyślać, pan mię nie zwie- | Mićj litość 


Wysokość wody na Wiśle stóp 6 cali 9. + 


d 
spieszyć z opłatą należytości do niszczenią którćj | sursie dawniejszćj stan kupiecki ma pierwszeństwo, 


daje swoje imie. Ressursie; wchodzi w; znacznej 
większości w skład jéj rządu, ale tak. chciała u- 
stawa przez rząd zatwierdzona, rzecz więc nie 
ulega krytyce nawet zatajonćj, nawet; obwiniętćj 
w aksamitne słowa wymownego Redaktora. odezw, 


stawioną na szczeblu uroku i wziętości. Taką tylka | Nowój Ressursy. 


— Dawno zapowiadany:i oczękiwany: koncert 
na skrzypcach młodego I, Lotto warszawianina, 
będzie miał miejsce jutro o godzinie lój w połud- 
nie. w salach, redutowych przy teatrze, wielkim. 
Chociaż doniesienia o czasie tego koncertu zbyt 
późno zostały, wydane, można: jednak spodziewać 
się, że publiczność tutejsza żywo zainteressowana 
pochwałami, jakie, pisma zagraniczne oddawały 
temu mlodziuchnema artyście, pośpieszy usłyszeć 
pierwsze jego wystąpienie w rodzinnćm mieście. 

ZK EZ 
Eś orrespondencja Kroniki 
Listy, z W. Ks. POZNAŃSKIEGO. 
dnia 25 Lutego 1852 r. 

B. B, Zawadzę dziś trochę o literaturę, podam 
wam tym razem przegląd ruchu piśmienniczego, . 
w prowincji naszćj ; z ubiegłego roku, wybierając: . 
co ważniejsze, 

Przyroda i przemysł. w pierwszym tym roku, 
swego istnienia nie zawiodła czytelników w. ocze- 


branie,, ma strony dobre i pożyteczne, chociaż | kiwaniu obietnica na początku wznięeconem. Re- 


dakcja znalazła dosyć współpracowników z roz- 
maitych stron kraju z imionami bądź już ustalonćj, 


ności: wprawdzie jéj członkowie «są mnićj więcćj opinji, bądź dopiero ją sobie wyrabiających. Z po- 
] Ja- | między więcćj znanych pracował prócz redaktora 


(> Zaborowskiego) Dr Zejszner professor minera- 


Jaki uczony wszedł w jéj skład nie stracił by prze- | logji w uniwersytecie Jagiellońskim. w. Krakowie, 


Dr, Urbański ze Lwowa, Adam Mieczyński z War- 


ziom- szawy, Dr Małecki z Poznania, a nawet szanowny 


Lelewel obdarzył redakcjęzjednym listem o natu- 
ralistach polskich. z 

Pod pseudonymem czy. nieznanem jeszcze na- 
zwiskiem Wacława Zapolskiego, ukazał się piękny 
acz trochę za rozwlekły artykuł o aforyzmach 
w, estetyce przyrody. Tygodnik ten starał się 
miec zarowno ustępy z wszystkich gałęzi nauk 


Nie nie odpowiada a płacze. : 

— Teraz dla pani otwiera się nówe życie, 
nowe szczęście, a dla mnie cóż? < 

— Ale pozostań, pózostań panie Józefie! — 
przerywa z całą rzewnościa i płaczem . 

— Wierz mi pani, dłuższy tu pobyt zabije 
mnie! Jestem nieszczęśliwy nad wyraz... moje 
cierpienia zatrują twojewesele... 'Fak, tak, je- 
żeli mi choć troszkę dobrze życzysz panno Ro- 
zaljo... wierzmi, twoja obojętność. w tym wzgle- 
dzie będzie najwyższą łaska! 

— O mój Boże... mój drogi Boże! cosie ze 


kilka minut; jéj łza się kręci po oku, mnie już | mna dzieje! — zawołała ukrywając płaczącą 
pełną kroplą wzrok zasłania, położenie coraż teg) czkę w swych dłoniach — nigdyż i ni- 
to krytyczniejsze. Chce wyznać jéj wszystko, gdy!... 


upaść na kolana, prosić'o łaskę, o przebacze- 


— leóż ciwięcćj mogę powiedzieć — krzy- 


nie i troszkę litości, ale przypominam sobie że | knałem nieprzytomny izrospaczony — zazdro- 
ona kócha innego, że posądzi mię o chciwość, | szcze... 


odrzuci modły, rośmieje się. może, obrazi... 


— Panno Rozaljo — odzywam się wresz- 
cie zbierając cały zapas cywilnćj. odwagi — 


— Ależ komu panie Józefie?... 
— Daruj, że tak siewyrażę o twoim narze- 
czonym, ale temu nikczemnemu Emiłowi! — 


wczęśnićj czy późnićj trzeba nam się pożegnać. | dokończyłem z ognistem spojrzeniem. I drżąc 


o 
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przyrodzonych jak i najświeższych wiadomości | saną. Zaczęto się namyślać nad ułożeniem zmiany 


w dziedzinie przemysłu, po części rolnictwa nawet. 
Prócz tego poświęcono osobną rubrykę na prze- 
gląd ruchu literackiego w przedmiotach tych i 
i drobne rozmaite wiadomostki. „~ 

Na początek, za pierwszy rok, przy wielu róż- 
nych trudnościach redakcją zdzialała wiele, może 
więcćj niż spodziewać się było można; gdy siły 
jéj się wzmogą, należałoby tylko starać się o wię- 
cćj jeszcze oryginalnych artykułów niż ich dotąd 
miała. Dodać AT wreszcie że ryciny przy- 
łączone są dość dokładne i staranne, i że pismo 
bardzo regularnie wychodziło. 

Ziemianin z trudnością urodził swoje cztery 
broszurki; a z ostatnią nawet spóźnił się znacznie. 
Redakcja zdaje się mieć wiele dobrych chęci ale 
sił bardzo mało. Artykułów tłómaczonych z ob- 
cych pism mnóstwo, oryginalnych bardzo nielicz- 
nie; kilka ledwo istotnéj wartości: brak pomocy 
dotkliwy i wyrażny. W odezwie swćj przy za- 
kończeniu roku, redakcja ma dużo nadziei i ufno- 
ści w przyszłość, a więc i my jćj nabieramy. 

Gazeta W. X. Poznuńskiego zwykłym trybem 
(o którym już dawnićj nieco wspomniałem) reda- 
guje się spokojnie, wygodnie; żyjąc przedrukami, 
tłómaczeniami, i pryskając prawdziwie oryginal- 
nemi; własnemi artykułami. 

Tyle o czasopismach. Wychodzi podobno je- 
szcze Nadwiślanin w Chełmnie i przyjacieł dla ludu 
Katolickiego, gdzieś w Bydgoskiem czy Bydgosz- 
czy samćj, ale dotąd nie miałem tych pism w ręku. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


WON "GG abgśJecA. 

Londyn 8 Marca. Nowe położenie jakie dla lu- 
dności handlowćj wynikło z głosowania Izby niż- 
szej w dniu 3 b. m. i z blizkiego rozwiązania par- 
lamentu, zupełnie jest różnem od tego co było 
przed ośmiu dniami. 

Wówczas kołysano się podobieństwem powo- 
dzenia gabinetu, potem przypuszczano możliw ość 
kompromisu w kwestji cła od herbaty, jednem 
słowem spodziewano się przebyć jakotako posie- 
dzenia pracowite, pełne kłopotów, ale nieprzy- 
puszczano blizkićj agitacji, jaką zwykle wywołać 
muszą powszechne wybory. Dla tego w kółkach 
finansowych objawiło się poruszenie żywe 1 roz- 
drażnione. Naprzód odezwał się ogólny krzyk 
przeciw większości szłucznćj, niemorałnćj. która 
usiłowała zwalić gabinet mający przed sobą wi- 
dok istnienia przynajmnićj jeszcze przez sześć mie- 
sięcy. Tak zapowiadające się pomyslnie kilka mie- 
sięcy musiały okazywać dużo korzyści, dla te- 
go w pierwszćj chwili gniew był prawie jedno- 
zgodny. ZERA 

Następnie to pierwsze uczucie zmieniło, się nie- 
co, złagodniało. 

Kandydatura lorda Palmerston w Londynie, 
tak żywo, z takim zapałem przyjęta pierwszego 
dnia na giełdzie, w Eloydzie. w pierwszych zakła- 
dach świata interesów, nie jest jeszcze rzeczą u- 
padła. ale zaczyna być w dziwny sposób roztrzą- 


OE POZZO 


listy kandydatów dla City of London. Któreż tu 
imiona wykreślić, które zachować? Są tu nawy- 
knienia, są pewne osobiste przyjaźnie, i gdyby 
potrzeba było ofiarnego kozła, tylko lord John 

| Russell albo baron Rothschild mógłby zostać do- 
tknięty ostracyzmem. To byłoby trudno i w klu- 
bach zaczęto wczoraj zapytywać się z niejaką 
trwogą, jak tu dotrzymać zobowiązania przyjętego 
względem lorda Palmerston, bez skrzywdzenia al- 
bo zasady emancypacji żydów, albo wierności tak 
dawnćj dla lorda John? Lord Palmerston przez 
zręczność i takt zasłaniając się swemi różnemi da- 
wnemi obowiązkami dla miasteczka Tiverton; wy- 
dobył z kłopotu finansistów polityków z City, 
pierwćj nawet nim się ostudził ich zapał, który 
niewątpliwie nie byłby wytrzymał dwutygodnio- 
wych rozpraw. } 

Jednakże z tego co poprzedza, nie należy wno- 
sić, że Izba niższa otrzymała odpuszczenie winy 
jaka popelniła względem zawiedzionych nadziei i 
zniszczonych złudzeń. Jeszcze jesteśmy od tego bar- 
dzo daleko i zobaczymy zapewnie jaki straszny 
wybuch na jakim monstrualnym meetingu, ale nale- 
ży zajrzeć w głąb i dowiedzićć się czy istotnie o- 
pinja publiczna ogólnie oświadczy się przeciw 
większości w kwestji chińskiej. 

Finansiści nasi przez swoje osobiste interesa 
podniecani będą do utrzymania się, w swoich nie- 
przyjacielskich opinjaeh,—ale ogół handlowy, tak 
bogaty, tak ważny wpływem, będzie musiał także 
zająć się ze swojćj strony pozycją jaką mu zgoto- 
wało to głosowanie 1 wynikłe z niego rozwiązanie 
parlamentu. 

Wczoraj w jednym klubie wpół politycznym, 
jedynym w całćj City który ma rzeczywistą 
ważność, dużo mówiono o położeniu finansowem 
Anglji, będącem skutkiem tego głosowania, i Z 0- 
gólu tych rozpraw następujące wnioski wycią- 
gnać było można: f ; 

Pan Cobden zapewniał, że wszelka zmiana rzą- 
du byłaby populárną, ponieważ sprowadziłaby 
konieczność zmniejszenia podatków przynajmnićj 
o jakie 2 milj. fst. Otóż ten rezultat głosowania 
zdaje się być już po części osiągniony z rozpraw, 
bo kanclerz skarbu odpowiedział deputacji kup- 
ców herbaty przed dwoma tygodniami, że nie mo- 
że przyjąć kompromisu eo do 1 szyl. 4 den. po- 
datku od funta w miejsce 1 szyl. 7.den., a zaraz 
nazajutrz po owem sławnem głosowaniu, zezwolił 
na zredukowanie tćj stopy do 1 szyl. 5 den. Jeśli 
zatem prawdą jest co on oświadcza, że 1 den. na 
funcie herbaty stanowi ćwierć miljona fst. roczne- 
go dochodu, już zatem przez tę redukcję kontry- 


buenci zyskują pół miljona. Prócz tego uczyniono. 


jeszcze niektóre inne ustąpienia temu parlamento- 
wi już przez pół umarłemu, a czyliż ów nowy 
który ma wyniknąć z przyszłych wyborów nie 
uzyska także jeszcze niektórych innych zmniej- 
szeń. Czy cyfra wydatków nie zostanie zmiejszoną 
odpowiednio do cyfry dochodów? 

Te uwagi które przed kilku dniami byłyby wy- 
wołały gwałtowne burze,. słuchane były nawet 


DOG 


cały jakby mię kto lodem obłożył, wybiegłem 
do sali, ztamtad przez sień do ogrodu, i był- 
bym uciekał Bóg wie gdzie, Bóg wie jak dłu- 
go, żeby nie wołaniamatki przestraszonćj mo- 
ja desperacka mina. 

Może nikogo, ale rozkazu matki, który ma 
święte i religijne znaczenie dla mnie, musiałem 
usłuchać, i mimowolnie powrócić do pokoju. 

Rózi juž nie zastałem, ale za to jak mię 0- 
padna wszyscy, i pan Szymon i organista ima- 
tka i Anusia, jak zaczną prosić, molestować, 
wyrzucać, tak mię zmordowali wreszcie, że 
dałem im słowo iż przed tygodniem z 5o0sen- 
ki sie nie wydalę, i naimieniny prezesa które 
w sobotę przypadają, jako razem zaproszony 
z niemi, pojade. 

Ha! trudna sprawa: wypijmy panie Józe- 


fe do dna ten kielich goryczy, któryśmy 50- , 


bie własną dłonia przygotowali!!! 


* p * 

Już się nie sprzeczam wcale, już się nie 0- 
pieram; robią zemną co im się tylko podo- 
ba. We środe organista sprowadził krawca ze 
Staszowa, kazali mi wziąść miarę, szyją kom- 


pletny balowy ubiór. Niech sobie szyją, wszy- 
stko mi jedno, odjeżdżając zostawię go napa- 
miatkę. Wiem przecie, że kożuch mój i sza- 
raczkowa kapota, będa najwłaściwszym stro- 
jem do tramny kolonisty z pod Pacanowa. 

Ale, ale; jak to i na pana Szymona znajo- 
mość z prezesem wpływ swój wywarła! — 
Wsiadamy do bryczki: nie, nie, Jużciż to pra- 
wda, wzrok mię nie myli, on w nowéj bekiesz- 
ce, eleganckich butach, a na ręce wciąga ja- 
kieś rękawiczki!? 

Rózia także wystrojona jak pierwsza dama 
warszawskich salonów... Ho, ho! w białćj ha- 
ftowanćj sukni... gdzie oni ją u licha zakupić 
mogli? -- Ba, ba! a toż imamunia dobrodzićj- 
ka wsiada do bryczki... Co się to dzieje?... Ma- 
tka moja, wdowa po ekonomie, w perkalo- 
wym szlafroku, z koralami na szyi, jedzie na 
bal, naimieniny do JW. prezesa, gwiazdy oko- 
licy?.:» to chyba koniec świata! 

Bryczka zatrzymuje się przed gankiem. — 
O dziwo! z cała uprzejmościa, z miłym uśmie- 
chem na ustach i niekłamaną radością, spro- 
wadza moja matkę i Rózię siwowłosy gospo- 
darz; mnie podaje rękę jakby najdawniejsze- 
mu z przyjaciół, a z panem Szymonem całuje 
się od serca... 


z przychylnością przez kilku największych stron- 
ników pierwszego lordaskarbu, anaród sam zsie- 
bie pewno je także uczyni. 

Nie sądzimy jeszcze położenia, bo ono nie jest 
normalne i obok objaśnień których główne punkta 
streściliśmy, słyszeliśmy inne jeszcze zupełnie od- 
mienne. I tak osoby które najenergicznićj ganią 
postępowanie urzędników angielskich w sprawie 
Chin, nie znajdują usprawiedliwienia dla tych lu- 
dzi którzy podzieliwszy zupełnie odpowiedzial- 
ność polityki gabinetu angielskiego od lat dwu- 
dziestu pięciu, dziś atakują rząd za postępowanie 
jego podwładnych ajentów na wodach chińskich, 
postępowanie którego rząd nie mógł przewidzićć 
i którego nie mógł zganić obecnie bez narażenia 
się na skompromitowanie życia i majątku rezy- 
dentów angielskich w Chinach. Oddając pewnym 
członkom Izby niższćj całą sprawiedliwość za ich 
prawość i szczere ich opinje, te same osoby: zadają 
sobie pytanie, co należy sądzić o mądrości tych 
członków, którzy przechodzili przez władzę a dziś 
do nićj nie należą i którzy chcieliby wygonić swo- 
ich przeciwników i dla osiągnienia tego celu potę- 
piają bez litości gabinet, który z prawością bronił 
swoich podwładnych i popierał system polityczny 
do téj chwili chwalony przez wszystkich i którzy 
przez to atakowanie rządu narażają kraj na za- 
kłócenie umysłów, zamięszanie w interesach, przez 
trudność przesilenia gabinetowego lub kłopoty po- 
wszechnych wyborów. 

Tak odzywa się jedna i druga strona i sądzili- 
śmy stosownem powtórzyć te i tamte zdania, po- 
niewąć one oddają z uderzającą prawdziwością o0- 
braz położenia. 

Przytem w innych kółkach finansowych tem 
się wyłącznie zajmują, żalą się na wstrzymanie 
wszelkich nawet pilnych interesów, nie przypu- 
szczają blizkiego rozwiązania obecnych trudności. 
a nadewszystko lękają się nowego dla wszystkich 
nieznanego x, nowćj Izby którćj ani dążności ani 
działań przewidzićć nateraz nie można. Dość 
jest przypomnić sobie, że w Izbie 1847 roku by- 
ło nowych ezłonków 216 a w Izbie 1852 zno- 
wu innych 200, aby dojść do tego wniosku, że na- 
leży przewidywać zupełnie nieznanąwiększość od 
którćj przyszłość ma zależyć. 

Położenie takie będzie naturalnie ciężyło nad 
wszystkiemi operacjami które będą miały tę ufność 
w samych sobie, że starać się będą zwyciężyć wa- 
hające się usposobienie chwilowe. - 
s» Rząd nie myśli bynajmnićj odkładać środki po- 
trzebne do załatwienia nieporozumień z Chinami. 
Oppozycja będzie zadowoloną do pewnego pun- 
ktu, dowiedziawszy się że wkrótce posłany zosta- 
nie do Chin pełnomocnik upoważniony najzupeł- 
nićj do zawarcia traktatu pokoju. Urzędnik ten, 
ktokolwiek nim będzie, nie zastąpi bynajmniej sir 
J. Bowring i nie usunie użytecznych usług osób 
które w té; chwili kierują sprawami angielskiemi na 
morzach wschodnich. Ale mićć będzie tę korzyść 
że z własnych ust ministrów dowiesię ozamiamich 
gabinetu i będzie dokładnie obeznanym z tem co 
mówiono i czyniono w Anglji, a z drugićj strony 

— Panie Józefie! wspomagaj mię swem do- 
świadczeniem — szepcze panna Tarkowska 
spojrzawszy na mnie błagalnie. — Boję się, a 
jestem dziwnie szczęśliwa. 


— Z największa przyjemnością — odpo- 
wiadam zaciekawiony, z czego ona tak może 
być szczęśliwą. 

Po złożeniu życzeń solenizantowi, wchodzi- 
my do sali. Gości pełno, damy postrojone sie- 
dzą do koła, muzyka się odzywa, lecz jeszcze 
nie tańczą. Cała uwaga zwraca się ku nam: 
lekam się czy ubiór mojćj matki którą prezes 
prowadzi pod rękę, nie wywoła uśmiechu za- 
dziwienia na ustach wyelegantowanych żon i 
córek obywatelskich. Lecz owszem, co mi się 
w głowie pomieścić nie może, przyjmują to 
zwyczajnie, nawet uważam niektóre z dam ro- 
bia jéj miejsce i zaczynają rozmawiać. 

Proszę cię czytelniku, czy to wszystko co 
dotąd pisałem, nie mogło doprowadzić takie- 
go jak ja młodzika, w rodzaj pewnego umy- 
słowego obłędu? Stoję więc jak ten słup wior- 
stowy przy drzwiach salonu; stoję, patrzę, roz- 
myślam, nie mi się nie klei. Tosen chyba lub 
jaka pomyłka... albo to nie salon prezesa, al- 
bo... niewiem już jąkie albo. 


PPJ. Bowring i M. Seymour i Ch, Parker, będą 
mogli dostarczyć mu potrzebnych miejscowych 
wiadomości. 

Times usiłuje następnie zwalić na gubernatora 
Yeh całą odpowiedzialność za wypadki jakich 
sceną był w ostatnich czasach Kanton, a dalej 
przypomina okrucieństwa jakich chińczycy dopu- 
ścili się, i dodaje: 

Niewłaściwem byłoby mówić o missji na pewno 
spokojnćj. Rząd wysyłając do Chin pełnomocnika 
dla negocjowania, zdaniem naszém winien po- 
przedzić go i przydać mu dostateczną siłę, dla po- 
kazania dworowi chińskiemu, że nie można bez- 
karnie zrywać obowiązki traktatów i odrzucać żą- 

- danie narodów ucywilizowanych,pragnących wejść 
w stałe stosunki z jego ludem. 

Nie sądzimy żeby posłanie wyprawy stanowiło 
najważniejszy środek w obecnem położeniu. Pier- 
wszym punktem jest przedsięwziąć środki mogące 
zapewnić bezpieczeństwo praw Anglji i osłonić jéj 
interesa. Możemy być pewnemi że w obecnym 
stanie unysłów w Chinach, wszelkie kroki dyplo- 
matyczne jakiebyśmy przedsięwziąć mogli na dro- 
dze pojednania z dworem chinskim, byłyby w ca- 
łych Chinach uważane jako dowody braku odwa- 
gi i siły z naszćj strony. Pokoj przyjdzie w swo- 
im czasie i najlepszym środkiem przyspieszenia ile 
możności jego zawarcia, byłoby powiększyć nie- 
zwłoczuie naszą siłę zbrojną na wodach chińskich 
iwystąpić jak najskorzćj z zaczepnemi działa- 


niami. (Tiwes). 
Bi REAN "Gory, 
Paryż 9 Marca. Kwestja podatku ruchomego, 
jest dotąd przedmiotem głównego zajęcia giełdy i 
kieruje wszelkiemi oscylacjami przeciw teorji. Dziś 
usposobienie było pomyślne, ponieważ utrzymy- 
wano że rada stanu usunęła projekt opodatkowa- 
mia przejść zrąk do rąk, a za to przychyłliła się do 
projektu opodatkowania dochodów towarzystw 
za pomocą powiększenia opłaty patentów. © ' 
„Takie były dzisiejsze pogłoski, dodawano że 
mianowaną została komissja do wypracowania te- 
go nowego projektu. Opinja bez trudności przyj- 
muje podatek od dochodów i zadowolenie jéj obja- 
wiło się dziś przez liczne żądania rozmaitych pa- 
pierów. 
Renta żądana z rana po 71,35, pod koniec pod- 
niosła się *-do 71,40, to jest20 c. wyżćj niż wso- 
botę. Kredyt ruchomy postąpił o 35 fr. w górę. 
_ — Głębokatajemnica otacza konferencję w spra- 

wie Nenszatelu i ostrożności przedsięwzięto takie 
same jak przy kongressie paryzkim i musimy ogra- 
miczyć się na samych tylko domysłach co do osta- 
tniego posiedzenia, Było ono podobno przyjęciem 
pana Hatzfeld, który zapewnie przedstawił warun- 
ki, pod któremi może przyjąć zasady ułożone na 
pierwszćm posiedzeniu. 

Wątpią żeby pan Hatzfeld zinstrukcji jakie po- 
siada, mógł prowadzić negocjacje i odpowiadać na 
przedstawione mu żądania i przypuszczają że za- 
pewnie posłał po nowe rozkazy do Berlina. ` 

%ypuszczenie to popiera ta okoliczność, że nie- 
tylko dziś nie ma nowego posiedzenia, ale nie wia- 


Co chwila ktoś nowy zajeżdża przede dwór; | nie wstydziła tych oto gości, tak jestem ura- 


prezes wprowadza, przedstawia... mnie cią- 
gnie ku damom istarszyznie, wszyscy ochoczo 
podaja rękę, rozmawiają grzecznie... Na ich 
twarzach czytam czy radość, czy zadziwienie, 
czy chłód?... doprawdy ocenić nie jestem w mo- 
żności. i 
Dostrzegam przecie wolne miejsce obok 
panny Rozalji, korzystam z niego i siadam. 
— Powiedz mi pani co się tu dzieje? — mó- 
wię patrząc jéj w oczy. 
— Owszem, jabym się mogła oto pana za- 
pytać; wszak pierwszy raz jestem na balu. 
-= Ale z matką? 
— Cóż z matka? — przerwała mi zadzi- 
wiona. 
— Tak ją adorują... nie śmieją się z ubio- 
„— [Istotnie nie pojmuję pana; przecież to nie 
w Busku jesteśmy, ale w domu szanowanego 
powszechnie obywatela. Zresztą dajmy temu 
pokój, ot powiedz mi pan lepićj, jakim się pan 
czujesz w téj chwili... 
— Dlaczego pani o to mię pytasz? 
— Tak sobie, bo co do mnie, żebym się 


= ii osa 
domo nawet dokładnie do którego dnia konferen- 
cje odroczyły się, zdaje się zatćóm, że ta zwłoka jest 
skutkiem oczekiwania wiadomości zzewnatrz. Pan 
Kern jak powiedzieliśmy, nieco późnićj wezwany 
zostanie na konfereneję. 

— Szczegóły jakie podaliśmy eo do traktatu 
anglo- perskiego, są zupełnie dokładne, zdaje się 
tylko że za nadto stanowczo oświadczono się 
w przedmiocie wyspy Karrak; wprawdzie wyspa 
ta pozostaje w całości przy Persji, i żadne ustąpie- 
nie terrytorjalne dla Anglji nie miało miejsca, ale 
podobno towarzystwo wschodnio-indyjskie otrzy- 
mało upoważnienie założenia na tój wyspie wna- 
znaczonym punkcie składów węgla i że zajmować 
będzie pewną część gruntu za opłatą. Tak samo 
ma być w Ormuz i może na innych punktacli cie- 
śniny perskiej. 

Łatwo było postrzedz, że rząd cesarski nie mógł 
pochwalić to wszystko co Anglja uczyniła w Chi- 
nach, ale ta nagana ze strony gabinetu Tuileries 
nie przetrwa zapewnie klęski jaką lord Palmer- 
ston poniósł w tćj kwestji; widocznie postrzegać 
się daje zbliżenie między dwoma rządami, dowo- 
dem tego ton wpół-urzędowych dzienników i cho- 
ciaż z tćj strony kanału ubolewają że przedsięwzię- 
cie w Chinach tak źle się rozpoczęło, jednakże nie 
chcianoby opuścić gabinet angielski na drodze 
gdzie jego honor a nawet honor całćj Europy jest 
na grę wystawiony. Mówią nawet o ugodzie, je- 
śli nie podpisanćj jeszcze, to przynajmnićj bardzo 
bhskićj zawarcia między dwoma dworami. To o- 
statnie jednakże podać możemy tylko jako pogłoskę. 

Nowe posiedzenie rady stanu pod przewodni- 
ctwem Cesarza, odbędzie się znowu jak tylko proje- 


kta wzięte pod rozwagę, zostaną dostatecznie prze- 


trząśnione. Wciele prawodawczem wiadomość o 
dotychczasowóm niepowodzeniu projektów podat- 
ków ruchomych; sprawiła,wielkie wrażenie. Stron- 
nietwo które wystąpiło ztym projektem, bardzo 
jest zmięszane. Panowie ci liczyli na łatwe powo- 
dzenie, ale raport p. Chasseloup Laubat i podobno 
osobista rozmowa p. Schneider z Cesarzem, zmie- 
niły stan rzeczy jeszcze przed posiedzeniem rady 
stanu. 

P. Schneider, prezydujący obecnie w ciele prawo- 
dawczem, jest człowiekiem praktycznym mającym 
wielkie i zaszczytne stosunki zinteressami kredytu 
i przemysłu i zdanie jego mogło uczynić silne wra- 
żenie na Cesarzu. 

Ciało prawodawczemiało dziś posiedzenie w biu- 
rach, Roztrząsano tam nowy projekt kodexu woj- 
skowego i mianowano komissję do tego prawa i 
do kilku innych. Wspomnieliśmy już ¿e powodu 
ważności przedmiotu, komissja do kodexu wojsko- 
wegó składać się będzie z czternastu członków (po 
dwóch z każdego biura). Spodziewano siężywych 
przedwstępnych rozpraw, ale nie takiego nie było. 
Z pomiędzy komissarzy siedmiu jest takich którzy 
należeli do armji, a siedmiu z rozmaitych władz 
cywilnych. ł 

Przygotowanie projektu kodexu wojskowego, 
kosztowało 60 posiedzeń w komissji przygotowa- 
wczćj i w radzie stanu. Rozpoczęty w styczniu 


dowana, że całowałabym wszystkich po kolei. 

— Czy i mnie? — wtrąciłem może za śmia- 
ło porwany jéj wesołością... 

— Pana? — powtórzyła mierząc mię prze- 
nikliwem spojrzeniem i z karcącym uśmie- 
chem. — Pana?... Nie, boś pan nie dobry, nie 
litościwy... nie domyślny... 

— Ależ... 

— Panu bym tylko powiedziała — mówi 
prędko aby zagłuszyć dźwiękswego głosu po- 
wstającą w tćj chwili wrzawą — żebyś więcćj 
ufał, wiecćj liczył na tych co cię kochaja!... 
= — Nie rozumiem!... Powtórz pani przez li- 
tość... 

— Patrzno pan, patrzno, jak piękne te pa- 
nie, a, a... 

Spojrzę i również zawółałem, a, a, a, wno- 
wo przybyłych poznaje Granickie. W oczach 
mi się zaćmiło, w piersi gorąco, duszno... wy- 
biegam z salonu... To żarty, niezawodne, nie- 


— A gdzie to panie mój, gdzie? — woła 
chwytając mię za ręke Tarkowski. 
— Uciekam kochany panie, dość już tych 


1856 jeśli będzie zatwierdzony na tegorocznych 
posiedzeniach, będzie on zatóm ukończony wcią- 
gu półtora roku, a już:52 lat jak był przyobieca- 
ny. Do szczegółów jakie podaliśmy, dodamy je- 
szcze że kara śmierci została zniesioną, za czynne 
obelgi przeciw zwierzchnikom, jeśli takowe nie 
miały miejsca w czasie służby, że kara śmierci 
zawyrokowana za przekroczenia karności wojsko- 
wéj, nie pociąga za sobą degradacji, i nakoniec że 
wojskowi skazani na śmierć przez sądy cywilne 
w razach gdyby przestępstwa ich oddawały ich na 
prostą drogę kryminalną, mają być rozstrzelani 
tak jakby byli sądzeni przez radę wojenną, nie zaś 
iść pod gilotynę. 

Stósownie do zapowiedzenia w mowie tronowćj, 
pensje kapitanom armji zostaną podwyższone © 
150 fr. a poraeznikom o 100 fr. Jest to wielki cię- 
żar dla budżetu, a jednak jeszcze nie odpowiada 
potrzebie, będzie to ulżeniem dla wojskowych wy- 
mienionych stopni, ale niedostatecznem do zupełne- 
go zapewnienia im dobrego bytu. 

— Ojciec Ventura miał znowu kazanie w kapli- 
cy Tuileries. 

— Od kilku miesięcy posiadamy w Paryżu je- 
dnego z najznakomitszych szachistów jacy kiedy- 
kolwiek ukazali się na świecie. Jest to prusak, p. 
Harrwitz odznaczający się szczególną organizacją. 
Ani Philidor ani Labourdonnais nie mieh téj łatwo- 
ści w graniu nie patrząc na szachownicę. P. Harr- 
witz prowadził iw ten sposób aż cztery partje ra- 
zem. Podobny wyskok nie może obejść się bez nad- 
zwyczajnego natężenia mózgu, graniczącego z naj- 
większćm niebezpieczeństwem, ale niedawno u księ- 
cia B. i u księcia A. B. grał po dwie partje razem, 
nie patrząc naszachownicę ibez źadnego wysilenia. 

W przyszły piątek 13go b. m. w klubie szacho- 
wym w kawiarni de la Régence powtórzy on ten 
cud prawdziwy. Najznakomitsi szachiści i osoby 
wyższego stanowiska z rozmaitych krajów Europy, 
mają być tćj grze obeeni. 

— Wczoraj Feruk-Chan i Mirza-Malkolm-Chan 
mieli zaszczyt obiadować w Tuileries. Uprzejma 
grzeczność Cesarza i pełna wdzięku dobrotliwość 
Cesarzowćj, żywe sprawiła wrażenie na dyploma- 
tach perskich, którzy po obiedzie przepędzili je- 
szcze dwie godziny w Tuileries. 

Przed udaniem się do Cesarza, Feruk-Chan i 
Mirza-Malkolm-Chan, mieli długą konferencję z lor- 
dem Cowley w pałacu ambassady angielskićj. 
Przedmiotem tćj konferencji jak się zdaje były wi- 
dać ważne kwestje, ponieważ ona trwała niezmier- 
nie długo, a prócz tego Mirza-Malkolm-Chan wy- 
przedził juź znacznie Feruk-Chana w pałacu am- 
bassady. 

Mylnóm jest zupełnie twierdzenie niektórych 
dzienników, że Feruk-Chan ma się udać do Lon- 
dynu dla wymiany ratyfikacji traktatu, co ma na- 
stąpić 15go maja r. b. Feruk-Chan i Mirza-Mal- 
kolm-Chan udadzą się zapewnie ale jeszcze nie- 
wiadomo kiedy do Londynu, wyłącznie dla złoże- 
nia hołdu królowćj Wiktorji i jéj rodzinie i dla 
zwidzenia stolicy Wielkićj Brytanji. Wymiana ra- 
tyfikacji traktatu między Persją i Anglją, odbędzie 
żartów; bardzo wdzięczny jestem jego łaska- 
wości i za tę niespodziankę. Teraz wiem co 
się to znaczy, oceniam pańską dobroć... 

— Tra tata, tra ta ta... no jeszcze prędzćj, 
jeszcze lepićj panie mój! — odpowiada śmie- 
jac się a trzymając mię wciąż za ręke Tar- 
kowski. 

— Proszę pana, uwolnij mię od dalszćj ro- 
zmowy. 

— Słuchajno Józiu, ty fiksujesz panie mój! 
rzecze z powagą. — Właśnie, na złość tym 
marmuzelom chodziłbym im koło nosa pa- 
nie mój, bawił się, tańcował, dokazywał aż 
strach... żeby widziały ile dbam o nich... 

— Daruj pan, ale ja nie mam siły... 

— Tak! — no to co innego... idźże sobie 
z Panem Bogiem, i nakolonji ucz się jeszcze e- 
nergji!.., 

Ubodła mie ta uwaga pana Szymona, nie- 
odzywam się, a myślę że ma rację... prawda, 
co mam je oszczędzać... 


(Dokończenie nastąpi). 


się w Teheranie. Gabinet angielski wyznaczy na 
ten cel osobnego ajenta dyplomatycznego. 

Nie wiemy doprawdy jaki może mićć powód 
Feruk-Chan do zachowywania w najściślejszćj ta- 
jemniey traktatu handlowego jaki z pewnością za- 
warł z ministrem Stanów Zjednoczónych jeszcze 
w Konstantynopolu. Chyba że obawia się aby roz- 
głoszenie o zawarciu tego traktatu, nie zaszkodziło 
negocjacjom jakie już podobno odbywają się mię- 
dzy ministrem perskim i dwoma innemi ambassa- 
dorami w przedmiocie dwóch jeszcze. podobnych 
traktatów handlowych. (Indep: Belge). 

— Od kilku dni mnóstwo publiczności kupi 
się przed oknami jednego magazynu rycin w pas- 
sażu Panoramy. Przedmiotem ciekawości jesti 0- 
braz Moyneta, przedstawiający surowego oblicza, 
chadego mężczyznę, trzymającego kapelusz w ręku; 
przed nim klęczy młody syn zezłożonemi jak do mo- 
dlitwy rękami. Ojciec uczy syna, mówiąc: Jednego 
tylko Boga czcić powinieneś. W głębi lud na kolanach 
modli się; a nad wszystkiemi promieniste słońce. 
Ale tem słońcem jest. sztuka  pięcio-frankowa, 
którćj promienie oświetlają główne osoby. Dla 
uzupełnienia tćj gryzącćj satyry, pod obrazem pod- 
pisano: Wychowanie dziewirtnastego wieku. (Gorz- 
ko to ale trąfnie dla tego wieku wexli i akcji.) 

(Neue Preussische Zeitung). 
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— Hrabia Grabowski- Grylewo, * posiadajacy | 


w zachodnich Prussach i wielkiem księztwie Po- 
znańskiem obszerne włości, i jeden znajzamożniej- 
szych mieszkańców tutejszćj prowincji, zakończył 
wczoraj życie w swojćj posiadłości Grylewo. 
(Schlesische Zeitung). 
RvUcqdie€ OJ, FAL 
Konstantynopol 27 Lutego. Od kilku dni wszę- 
dzie tu rozmawiają o sprawie podskarbiego pała- 
eu Cesarskiego, a ciekawość tem jest żywsza, im 
większa: tajemnica otacza tę sprawę. Jedni mówią 
o skradzionych klejnotach, ' drudzy: o relikwjach 
proroka, rzuconych w morze przez podrzędnych 
urzędników podskarbiego, dla tego, żeby na nie- 
go ściągnąć ciężką odpowiedzialność za tę profa- 


nację. Dziś mówią'o jakimś rękopiśmie niezmier- | 


nój ważności; tyczącym się religji Sunnis, który 
miał zostać przedany pewnemu znakomitemu per- 
sowi, w czasie jego pobytu w Konstantynopolu. 
Według wiadomości zasiągniętych z dobrych źró- 
deł, ta wieść o przedanym rękopiśmie ma być nie 


bezzadna. Prócz tego kradzież klejnotów nieulega | 


wątpliwości, ale Mehmet bey niema żadnego udzia- 


łu w tćj kradzieży i tylko winnym jestzaniedbania | 


w strzeżeniu powierzonych mu przedmiotów. 
W skutku śledztwa wyprowadzonego co do tych 
faktów, Mehmet bej został skazany na wygnanie 
na wyspę Rodus. (inil. Belge). 


WŁADYSŁAW. WIECZORKOWSKI: 


(Dokończenie) 


jących wartość, wspomnimy o'wyjątkach z listów 
Alexandra Bema, w których ziomkom swoim wy- 


eZ 


cie epoka, w. którćj z nagromadzonych licznych 
notat,i wypisów, zaczęła się urabiać jakaś całość. 
Była to chwila, która zwykle decyduje w zawo- 
dzie publicznym autorskim młodego człowieka. 
'Trzeba przecie coś obrać sobie za cel życia, temu 


cować. Dotąd,mnoża się wypisy więcćj dla wła- 
snćj nauki, więcćj dla tego, że zanim wstąpi się 
w krainę dziejów i rylec historyczny się bierze, 
potrzeba poznać naukę, bliżćj siępowodzi wieków 
przypatrzóć. Ale w tych studjach ciągłych nad e- 
lementarnem ukształceniem się, powoli, powoli, 
kiedy oko nabiera wprawy a pióro biegłości, serce 


znajduje przedmiot, który szczególnie ukocha, a | 


draśnięta raz czy ciekawość, czy chęć wyświetle- 
nia tćj a tćj strony narodowego życia, pociąga 
młodzieńca już dójrzalszego nauką i poglądem, 
w świat rzeczywisych już badań i nieelementar- 
nych już studjów. vj 

Władysław nasz dużo jeszczę czasu tak praco- 
wać musiał nad sobą, żeby mógł głos podnieść sta- 
nowczo w nauce, ale dla moich przynajmnićj oczu 


U 


“ale ku studjom prawnym trzeba specjalnego uni- 
wersyteckiego ukształcenia. Jednakże po za obrę- 
bem samego prawa, exystujązwyczaje, formy, wy- 
obrażenia prawne narodu. Na czele instytucji czy- 
sto-polskich, stała wspaniale piękna i uroczysta 
instytucja wybieralnego trybunału. Trybunałstwo- 
rzony przez Batorego, po k:ótkim bardzo czasie 
zyskał także uznanie narodu i tak się zespolił ze 
szlacheckiem. sejmikowem życiem Rzpltćj, że stał 
się tak mocno narodowym, tak szczero polskim, 
że był jako zasada rządu, tak samo jako buława, 
jak majestat, jak sejmy. Natrybunałachi sejmach 
więcćj jak w konfederacjach i wojnach przejawiała 
się myśł szlachty, któréj życie miało kilka wiel- 
kich ognisk, Warszawę, Piotrków, Lublin, Wil- 
no, Mmisk i Grodno. Otóż śledzić kolejny po- 
stęp rozwijania się trybunału, byłoby to nade 
| zwyczaj zajmujące i pożądane dla nauki studjum, 


| a nikt się do niegonie brał, choć niebędąc prawni- 


kiem, można śledzić postęp instytucji, można po za 
prawem chwytać zwyczaj, obrzędowość, religję, że 
tak się'wyrazim, instytucji i pisząc 0 trybunale, 
śledzić historyczne życie narodu, jak się wcielało 
w kształty widome. Każde prawo otacza się ja- 
kas aureola obyczajów i zwyczajów, które naoko- 
ło siebie wyrabia; rzeczą ludzi myślących jest u- 
jać to, co w literę'prawu nie ujęto, co się ująćnie 


| może i sformułować, dla tegó myślący Kitowicz 


chociaż nie prawnik, dał nam lepszy obraz trybu- 
nału, jak najbieglejszy palestrant. 

Ubolewałem nieraz nad tem zapomnieniem try- 
bunału, naokoło którego jednak za czasów Rzpltćj 
cała się nawiazala literatura dzieł i broszur. ` Za- 
chęciłem mojego przyjaciela, by przegłądowi tćj 
przedewszystkiem literatury “się poświęcił, całą 
treść broszur sobie spisywał, a śledził w nich dzie- 


| jów trybunału. Poprzednio jeszcze w życiorysie 
| ks. Kraszewskiego cytował Wieczorkowski » Try 


bunał główny koronny siedmią splendorów oświe- 
cony,« dzieło instygatora Andrzeja Lisieckiego. 
Poradziłem mu, żeby dzieło to przejrzał w podo- 
bny sposób jak żywoty premonstratensów i żeby 


porobił sobie notaty z tego, a wiadomość osobna 


przygotował o autorze. Posłuchał mnie i w isto- 
cie pierwszy artykuł który dał Wieczorkowski do 


| Bibljoteki Warsz., był to. artykul o Łisieckim. 
| Poszła więc dalćj swoją kółeją trybumalska pra- 


ca: Lisiecki albowiem jak wiemy, oświecił sie- 


| dmiu splendorami trybunał w r. 1638: Franciszek 


zaś Lewalt Powalski wydał w r. 1669 ósmy jego 
splendor, w którym też wiele opisywał nadużyć 


palestry, dzieło jego pisane nawet było z tym 
| celem, żeby wpłynąć na ulepszenie professji pro- 

| kuratorów. Podobno to ten sam będzie Powalski, 

| który z Jędrzejem Maxymiljanem Fredrą pierwszy 

| w izbie poselskićj oparł się intrygom elekcyjnym 

| Marji Ludwiki. 


Wieczorkowski zapalał się swoim przedmiotem, 


' MIA | tak go niezmiernie zajął. Młody rozrywał się je- 
Z artykułów Władysława, większą również ma- | 


szcze, myślał o tem* o 0wem, tego i tamtego żal 
mu było, ale mimo to zawsze wrażenie miłości zo- 


ź y „pó stało i zawsze z wielką pociechą powracał do śle- 
stawiał młody mój przyjaciel poetyczny a pra- | 
wdziwy obraz Kirgiza i stepów (Nr. 48 Kroniki | 


dzeń dziejów trybunału.” Gdyby „był w kraju zo- 
stał, przedmiot ten może by wyłącznie potem za- 


í EE | jał mu całe życie. Ale gdy się do Włoch wybie- 
Dotąd mówiliśmy o małych początkujących pra- | 
each Wieczorkowskiego. Ale nadchodziła wresz- | 


rał, druga myśl która go wielce zajmowała, to jest 
dzieje opactw, musiała wypłynąć na wierzch. Miał 
dużo notat z Metryki kor. do historji Witowa i 


| Sulejowa, w archiwach włoskich oczywiście mógł 


ich dopelniać. Przez długi. pobyt we Włoszech 
zbogaciłby pewno swoje notaty pod względem re- 


à > 08 Obra ] | ligijnym, za powrotem czekał go trybunał i oto 
się wyłącznie poświęcić, nad tem wyłącznie pra= | 


dwie główne myśli, około których, zdawało się, 


| miało krążyć jego życie. 


Waliszewski był od niego zdolniejszy, ale Wie- 


| czorkowski przewyższał swojego rówiennika zna- 


komitszą wiedzą rzeczy krajowych. Tamto był 
płomień, ten więcćj poważny nawet w młodości 
swojćj.  Obadwaj prawie dzieci, nie wyrobili się 
jeszcze, ale gdyby nie leżało w wyrokach Opatrz- 
ności zawód literaturze w nich zrobić, byłyby to 
zczasem światła nauki. Serce Wieczorkowskiego 
zacne, charakternajpoczciwszy. Łagodnością swo- 
ją 1 skromnością wielu sobie zrobił przyjaciół i pe- 
wnie nikt słówka o nim złego nie powiedział. Pra- 
le. jego wydrukowane mają swoją wartość: czasem 
tam, gadaniny jeszcze dużo, ale jest i treść; w po- 
glady na przeszłość niewdawał się wcale, bo nie 
miał do tego dosyć watku, ale że szukał po ar- 


wizerunek jego przyszłych badań już się należycie | chiwach, bibljotekach i. aktach miejscowych, 


zakreślił w nieujętych jeszcze myślą formach. Pię- 
czna jest nauka prawa, a mianowicie polskiego, 


W drukarni J. Unger. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 2 (14 Marca 1857 r. — Starszy cenzor, F. Sobreszczański. 4 


w pracach jego dosyć znalazło sięfaktów nowych, 


nieznaych. 


Strata jego boleśna jest więc dla literatury, ale 
najboleśniejsza dla mnie. Drugi to mój najszczer- 
szy, przyjaciel, który mi wierzył całą duszą, któ- 
ry mnie bronił od zarzutów. Na nim i na Wali- 
szewskim zakładałem wiele, spodziewałem się zcza- 
sem ukazać na tych dwóch młodych i pochwalić 
się przed narodem: »Oto moja jedyna może zasłu- 
gale Ale Bóg mi dał ich obudwóch chociaż młod- 
szych przeżyć i pisać żałobne wspomnienia o nich 
obudwóch. 
Dnia 9go Marca 1857 roku. 
Juljan Bartoszewicz. 

Leon osy. z Chodakowa nr 
584, Wiśniewski lan. obyw. 
z Rozwozina nr 614. Karski 
Miecz. komis. kup. ż Stat= 
gardu. nr 625.. 

WVIEGHALI 7. WARSZAWY. - 

„ Bteszyński Zdzisław. ob, 
do, Sara,  Białopiotrowicz. 
Karol ob, do- gub. Mińskiéj, 
Cedro wski Walery ob. do, 
Potwoaowa, Deskur ironi, 
ob. 'do Duckiéj woli, Ga- 
wrońskę Wine, ob. do Poje-, 
zior, Górski Juljan ob. do 
Lgoty. Kisielniccy Fran i Jal 
'ob. do Kisielnicy, Prozor 
Edw. ob. do Pilicy, Tymow= 
scy Kazım, i Józef oby. do' 
Postękalic, Trzuskowski Ale. | 
ob, do Krzykos, Walewski: 
Iga ob. do Dzierzbic. Wolf 
Karol ob. do Cielądza, Cze- 
chowicz Zyg. ob. do Czę” i 
stochowy. ' i 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

"Bukowiński  Cyprjan ob. 
z Brzeznn or 625. Celiński 
Konst. obyw. z Paprotni ar 
634, Jarzyński Fel, ob. zBo- 
bolic nr 625, Kręski Edw. 
ob. z Łasku ar 444, Lasocki 
Walenty oby. z gub. Kijow- 
skićj nr 414. Łuniewski Ant 
ob. z Boguszyce nr 625, Łem- 
picki Adolf ob. z Malozyna 
ar 585, Narzymski Józef ob, 
z Bogatego nr 585, Ordęgo- 
wie Jan i Karol ob z Żele- 
chowa ne 634, Orłowski Le- 
óm oby. z Borowa ur 584, 
Ostrowski Konrad ob. z Ko- 
nar ar 74 Pętkowski Zenon 
ob. z Lipek nr 584, Rojew- 
ski Walenty ob. z Wierzcho- 
winy nr 585, Rembieliński 
Michał ob. z Rowy ar 573, 
Skolimowski: Jan oby. z Li- 
pek nr 584, Trzeltrzewiński 


MURS GIRLY WARSZAWSHAIEJ. 
dnia 13 Marca 1857 roku. 
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kuponu) (4%) za 100 złp. 
Listy zastawne białe III okresu (oprócz 
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M A TRA procentowe (5%) 
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Paryżyw + evere ai 3800 Frand W.| 74 | 70 | — | — 
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Wrocław oa =y 100: Faly « 12,M.| 98 FE =| =, 
Wartość kuponu bieżącego 0d obl; skar. Rs. 1 kop. 81% 
; od listów zastawnych kop, 13 (A 


od nowćj róssyjskićj pożyczki Rs. 2 kop, 9645 
CENY TARGOWE WARSZAWSKIE 
z dnia 12 Marca 1857 roku, 


Pszenica wyborowa od rsr, 6 kop. 45 do, rsr. — kop. 
„ Średnia . 560,80 i 
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TEATR WIELKE Dziś: Tułacz. —Jutro: Faust. 
"TEATR ROZMAITOŚCI Jutro: / radość prze- 
stnasza.—Pani Bertrand. — Ulicznik Warszawski. 


Do dzisiejszćj Kroniki dołącza się tabela wy- 
granych 2gićj klasy 89téj loterji klassycznćj, 
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